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P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 5. Lipca.

If* P an  m ia n o w a ć  raczy ł  d y m is s y o n o w a n e - 
go P u łk o w n ik a ,  P aw ła  M u c h an o w ,  V icC -Pre-  
zesem Rady W y c h o w a n ia  P ub licznego  vv 
K ró le s tw ie  Polskiem.

W dniu  4. L ipca  r .  z. 1841. zakończył życie 
p rzy b y ły  tu do W a r s z a w y ,  w  celu p o r a to w a  
m a z d r o w ia ,  jNajprzewielebniejszy ś. p. Xiądz 
■Jan K apis tran  A ndrze j  G ó łk o w s k i ,  ś w .  teo lo ­
gii d o k tó r ,  ośmdziesiąty p ie rw sz y  G en e ra ln y  
Naczelnik Zakonu  św .  P a w ła  p ie rw szego  p u 
Zelnika. T e n  w z o r o w y  kapłan, pom ny ciąg |e 
n a  w a ż n o ść  ś lu b ó w ,  k tó rem i się z w ią z a ł ,  do- 
w ió d ł jaw n ie  p rze d  św ia tem , jak był dalekim 
od  p o w a b ó w  je g o ,  k iedy w  ścisłym o b ręb ie  
zakonnym  s z a n o w a ł  ś w i ę t e  tę  pustelniczą su .  
kienkę, którą raz  p r z y j ą ł , y w  której po d o p e l .  
n ieniu  t ru d n y c h  prac, z n iem ałym  dla zgrorna-  
dzenia pożytk iem , godny  w sp o m n ie n ia  ty tu ł  b. 
•wizyta tora G e n e ra ln e g o ,  oraz P rzeora  klasz. 
toru  W ielgom łyńskiego , w  doczesnćj nagrodzie 
pon iós ł  do  grobu . —  Za duszę tegoż sam ego  ś. 
P- Aiędza G ółkow sk iego ,  w  dniu w czorajszym  
jako rocznicę jego zgonu, odpraw iło  się £ , ł0 . 
**»• nabożeństw o W  kościele OO. Augusty-

n ia n ó w ,  w  czasie k tó rego  o d śp ie w a ł  mszą 
rek w ia ln ą  obecny  tu nateraz  X iądz  Alezy Ci- 
so w sk if zg rom adzen ia  tegoż P ro w in c ja ł*

G a l i c y  a.  
f ? e L w o w a ,  dnia 28. C z e rw c a .

. C. K. Mość raczył L e o p o ld o w i  H r.  L a z a n -  
z k i e m u , nadać posadę S taros ty  w  O ło m o ń o u .

C e sa rz o w a  Je jm o ść  raczy ła  n a j ł a s k a w s i  
/■ohę z H ra b ió w  Po tock ich  H rab inę  D ie tr ich -  
stein, s w o )3 p a łacow y  darn^ m ianow ać .

Nieszczęście za n ieszczęściem ! Dzisiejsza 
poczta p rz y w io z ła  w łaśn ie  w ia d o m o ś ć ,  ze w  
nocy z  d. 26. na 27. b. m . , p rze z  pożar  w y b u ­
chły  w  R z esz o w ie  w  dom u  za jezdnym  p rzy  
gościńcu z s ta rego  rynku  do n o w e g o  miasta 
p r o w a d z ą c y m ,  część tegoż miasta w  perzyn® 
obróconą  została. J T

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 15/27. C z e rw ca .

T 90 M ^ rzpdzącego Senatu .
w n  a*a ‘ "  og łoszen iem  n as tępnego  

ukazu  Al. L esa rza  danego  rządzącem u  S e n a to -
w ' -  l rca  -Najjaśniejszy P o p r z e d n i k i
N ajukochańszy  B ra t  Nasz  ś. p. C esarz  A le ia n -  
a e r  i . ,  w  najpainiętniejszćj.  ep o ce  S w o jeg o  
s ła w n eg o  p a n o w a n i a , k iedy zg rom adzen i  n a  
kongresie  VViedeńskim M o n a rc h o w ie  ustano-
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vvili n o w e  zasady politycznych między mó-  
carstwami Europejskiemi s t osu nkó w,  u/.nal 
i uroczyście wespół  ze Swojerni  prz) mierzeń 
caroi ośw iadczył , iż gdy gałąź handlu znana 
pod  nazwaniom handlu Afrykańskiemu m u rz y ­
nami sprawiedl iwie była po wszystkie czasy 
przez ludzi oświeconych i cnotl iwych u w a ­
żana za przec iwną  p ra w o m  ludzkości i po- 
wszechnei moralności ,  i jedynie szczególne 
okoliczności,  które dały pow ó d  do zaczęcia 
tego handlu i t rudność zatamowania go bez 
uprzednio przygotowanych ku temu ś rodków,  
mogły niejako uoiewiniać t rwanie tak ochy- 
dnego handlu ,  przeto wszyscy Monarchowie 
E u ro p y ,  co zawarl i  traktat Paryski 18/30. Ma ­
ja 1314 r. biorą na s i ; obowiązek jednomyśl ­
nie dążyć i wszelkich jakie od nich zależą u- 
Źywać środków' do położenia wszędzie tamy 
temu handlowi ;  że wreszcie,  przy całćj s w o ­
jej gorliwćj chęci osiągnienia co prędzej tak 
dobroczynnego i pożytecznego celu, Oni |ak 
dla ochronienia dobra ,  tak i ze względu na 
przyzwyczajenie i same wiekami  ustalone 
przesądy swoich poddanych,  nie naznaczają 
z góry czasu, w  którym każde z mocars tw 
uzna za rzecz właśc iwą  i dogodną, stanowczo 
i zupełnie zabronić handlu murzynami ,  zo ­
stawiając naznaczenie tego te rminu  dalszym 
bezpośrednim . między dwora mi  umowom- 
O d  czasu ogłoszenia ogólnej o tern Peklaracyi,  
wszystkie prawie  Rządy Europy  i Ameryki 
zabroniły handlu murzynami  i teraz dla użycia 
skutecznych ś rodków ku przeszkodzeniu, aby 
ten handel nie t r w a ł  pokryjomo,  zawar ty  z o ­
stał między Nami a NN. Cesarzem Austry- 
a ik im,  Królem Francu/.kim, Królową W.  
Brytanii  i Królem Pruskim,  osobny traktat. 
W  nim nie tylko postanawia się zabronić lub 
ponowić  zabronienie wszystkim poddanym 
umawiają rych  się stron prowadzenia  handlu 
murzynanu pod Ich flagą, czy dopomagać mu 
swojerni kapitałami,  lub okrętami,  i w  ogóle 
brać vv nim jakikolwiek bezpośredni lub inny 
udział, lecz zalecono i wszelki krok kuwrzno- 
wieniu lub dalszemu prowadzeniu tego han ­
dlu uważać za przestępstwo r ó w n e  morskie­
m u  rozbojowi i wszystkie używane  ku ternu 
okręty pozbawiać p r a w  do ochrony ,  jakje.im 
nadaje flaga tego lub innego z umawia jących 
6ię mocarstw-  Potwierdz iwszy  wszystkie te­
go traktatu przepisy,  My stósownie do mego 
Roskazujemy, oidląd każdego, kto będzie włą- 
ściwyrn na to ustanowiony m porządkiem przę -
kortany o prowadzenie handlu murzynami,  
lub o jakikolwiek bezpóśfedni. Cży itfńy udział 
w  tym handlu,  oddać pód sąd i wskazywać  
na kary' w  prawie  Haszem za rozbój i g ra ­

. - i
bie* morską przepisane. Rządzący Senat ma 
wydać  ku dokładnemu spełnieniu tej Naszej 
wol i  s tosowne rozrządzenia.  Na autentyku 
własną J. C. M. ręką podpisano: M i k o ł a j .  
Kontrasygnowoł  Sekretarz Stanu Blu dow .  
(Razem z tym ukazem gazeta J-enatu ogłosiła 
w  językach francuzkim i rossyjskim traktat  
zawar ty  w  Londynie 8/20. Grundnia  1841 
między Rossyą , Austryą,  Francyą ,  "W. B r y ­
tanią i Brusami o za tamowaniu  handlu murzy­
nami Ratyfikowany w  4. exemplarzach. W  St. 
Pe te rsburgu,  dnia 3/15. Stycznia 1842,

II. 21. tegoż m.;  Z ogłoszeniem wol i  N. 
Cesarza,  aby yv razie cięźkiei niedaiącej się 
uleczyć choroby któregokolwiek z małżonków 
przesiedlonych do Syberyi  z wol i  panóxv, 
władze  gubernialne po naleźytćm zapew nie ­
niu się o chorobie,  przedstawiały o tern Mini­
s t rowi Sp raw we wnęt rz ny ch  dla uproszenia 
przez Komitet  Ministrów Monarszego z e z w o ­
lenia na zostawienie chorego lub chorej na 
miejscu dawne go  pobytu ,  przy czem mają  
być wymieniane i środki opatrzenia losu tak 
zostawiąnych osób.

F r a jt c y a.
Z P a r y ż a ,  dnia 30. Czerwca.

M e s s a g e r  zawiera dziś co następuje: " D o ­
chodzące nas z wszystkich części kraju w ia do­
mości, potyvi* rdzają zupełnie wynurzone  przez 
nas dawnićj  przekonanie.  Pomyślny w y b o r ó w  
wypadek  dla Konserwatys tów żadnej nie ule­
ga wątpl iwości .  Zawdzięczać go zaś należy 
ich czynności i zgodzie', w  jakiej działają. 
Konserwątyści  przekpnali się, na ile go r l i wo­
ści i natężenia niezakłócone posiadanie n o w ych  
pięciu lat w p ł y w u  zasługuje. Niczego więe  
nie zaniedbali i aż do ostatniej chwili  niczego 
nie zaniedbają. Nadaremno chciała opozycya 
pytanie o wyborach  złudzeniami i ciemnota 
otoczyćj zd rowy rozsądek publiczności umiał 
je od wszelkich ow ych wyszukali,  owy ch  so- 
fizmatów i ohyd/ających osobistości zabezpie­
czyć f uwolnić.  Kraj, jakim jest Franrya,  nie 
latvvo oszukać . : Ufność Konserwatys tów j,est 
mniej wrzask l iwa ,  niż yfnpąć idi  p rzec iwni ­
k ó w ,  ale tę ma korzyść,  że jest sprawiedl i ­
wsza  i bardziej uząfladmona. Umieszczamy 
mniej szczególó.w m i dzienniki opozyoyjne;  
ale wielki dzień zbliża się,  a C*yuy same za 
sobą przemawiać będą.«

G a z e t t e  d ę s  T r i b p n a u x  donosi z Dou- 
lągpte,; »T.emi.dpiami w  tutejszym urzędzić c ę l - , 
nym obszerrją «ąbra ,1̂ ^ or?7?̂ Por)dencyęi wpro* . 
wadzoną  z Londy nu. Powiądają.  korre- 
spoiądcncyajta z 2GQ0 listów sfe składa, nale­
żących ijoXigcip Lu dwi ka  Bonbpartego i przy 
sposobności obyd wóch  przez niego doświad*



m
ĆZanjch b u n t ó w  .<|o, n iego pisanych. Zda e 
cię # Żę yyszystkie te listy , ^  .fctórychjpiektćre 
a u to r ó w  sw o ic h  rtipcrio fk o rn p rp n i i to w ^ ^  °ł°* 
g ą ,  Xiążę L u d w ik  iv  Coridynie złożył-, gdy 
# ię ,s tam tąd  do Boulogne puścił, ' Pęj śmierci 
p so b y ,  k tó re j  'Us'ty^je p o w ie r z o n o ,  śukcesso^
r o w i e  p o c z y t a l i  r z e c z ą  s to s o w n ą  jęcło F r a n ę y f  
o d e s ł a ć .  ■

Q i e  I d a  , d n i a  3 0 . C z e r w c a .  —  W i a d o m o ś ć  
G e n e r a ł ,  Z u r b a n o ,  z  . k o r p u s e m  a r m i i  d o  K a -  

t ju t tn i i  ’ w ys łąW Y  z o s t a ł ,  a b y  t a m  ’ s p ó k o j n o ś Ć  
p r z y  w p d c i ć ,  . s p o w o d o w a ł a  z n a c z n e  c o f n ię c i e  
fqpgÓYV h i s z p a ń s k i c h .  , , v ’

Z P a r y ż a ,  dn ia  1. L ipca.
d o w o d z ą c y  sfaryą m orską  ; Francuzką nad 

b rzegam i Alry-ki K apitan  B o u e t ,  p rzy b y w szy  
t ł o P a r y ż ą ,  przesia ł K u r y e r o w i  F r a n c u s ­
k i e m u ,  p ism o ,  k tó re  n iby to  n iektóre ppdarnd 
tej gazety  prostu je ,  ale w  istocie p ra W o  pr^ć" 
gl-jcfariia o k rp to w  tak charaktervżujV,;' że.oppc*- 
zyćya w yborn ie*  z tego korzystać  może.

Xiążę Orleański,  k tó ry  z M etz do  S tra sbu r­
ga udać się chc ia ł ,  depeszą telegraficzną do 
P aryża  z p o w r o te m  p r z y w o ła n y  został. W ia ­
d o m o ść  ta w  p.placzeriiu z pog łoską ,  że i.Xżę 
Juinvijffep l r z y m a ł  rożka* p o w ró c e n ia  do  Pa­
r y ż a ,  s ta ję .a t#  p o w n d p p i  do .ro Z m ą jty ę h  d o ­
mysłów.- . . U  / • - • . ; • )  r

W c z o r a j  w t e ę z o r q x n : s r o z y ł a  e tę  w  P a r y ż u  
w i e l k a  b u r z ą  z  p i o r u n a u p ^ . k , ^ r a J z p ą ę 2f le  ^ r z ą y  
dziła  Szkody. ,, . . . p, J

  . Mimo ciągłego pówądjŁema o r ę ^ M f a h ?
c u z k i e g o  w  A f r y c e ,  o  k tó r .e m  k a ż d a  p o c z t a  
*  A l r y k i  d o p o s i ,  j e d n a k  c h w i l a  ,*3 d a l e k ą  
j e s z c z e  b y ć  s ię  z d a j e ,  w  k t ó r y b y  F r a n c u z i  t u -  
t y y ć  s p b i e  m o g l i ,  z e  p p s i a d ł o ś c i  ip h  y j ^ A f r y c e  
b ę d ą  h ę z p j e c z n e ,  o d .  yi{«f e l k i $ »  z a c z e p e k  w o j ­
n ę ,  a  t a k  k ra j  m a c i e r z y s t y  w  ko.szJ.ach o g r o ­
m n y c h  d o t y c h c z a s  n a  te  o s a d y  ł o ż o n y c h  ulg i  
d o z n a .  O  z m n i e j s z e n i u  a r tn i i  a f r y k a ń s k i e j ,  
n a w e t  f t o d io g  z d a r ł i a  n a j g o r l i w s z y c h  s t r o n n i ­
k ó w  k o łó t i id a c y i ,  d o t y c h c z a s - a n i  m y ś l e ć s a m  
G e n e r a ł  B u g e a u d  c ią g l e  t o  o ś w i a d c z a .  P o k o ­
l e n i a ,  k t ó r e  się  p o d d a ł y ,  j e ż e l i  w  w i e r n o ś c i  k u  
F r a n c u z o m  w y t r w a ć  m a ją ,  p e t r z e b u j n  p 0K?Oi. 
c v  F r e n c y i  p r z e c i w  A b d e l -  K a r i e r o w e  r  pig*, 
s t r o n n i c t w u ,  a j e ż e l i  —  CO s i ę  z a p e w n e  n i e  
r a z  z d a r z a  —  c h w i l o w o  p r z e m o c y  u s t ą p i ł y ,  
F r a n c y a  b e zu s tan r j r ie  p r z e z  im p o n u j ą c e ^  s i ły  
z b r o j n e  j e  w  n i e k n o ś n y m  d la  n i c h  o b o w i ą z k u  
p o s ł u s z e ń s t w a  d la  . o b c y c h  u t r z y m y w a ć  m u s i .  
S t a n  t e n  r z e c z y  t r w a ć  b ę d z i e d o p ó k i  t y l k o  
w s p o m n i e n i e  n a r o d o w ć j  s a m o i s t n o ś c i  w  A r a ­
b a c h  ż y ć  b ę d z i e ,  i z a k r a w a  to  p r a w i e  n a  i r o ­
n i ą ,  j e ż e l i - D z i e n n i k  S  p a n d  w  d z is ia j  o  p o ­
m y ś l n y c h  p r a w i  w i d o k a c h ,  ze  p o k o l e n i a  p o d ­
b i t e  z  z w y c i ę z c a m i  w k r ó t c e ; ; s i ę  p o ł ą c z ą ,  ż e

zasady religijne s to p n io w o  już n ikną i Ar.ab.o- 
w ie  z F rań ęy ząm i W  b ra te rs k ą -w c h o d z ą  zaży­
łość.! F rancy  a ,  chcąc się stać p r a w d z i w y m  
panem  Algjery ,»"n ' e iPno^  .tego inaczej dokazać, 
lak ty lko p rze z  W y ru g o w a n ie  i w y tę p ie n ie  
k rą jp w ę ó w .  P r a w o  dz ie jów , s p r a w d z o n e  ty ­
lu przykładam i,  n ie zos taw ia  innego  w y b o r u ;  
nie przypuszcza  ono  cyw ilizacyi p rze z  u ja rz ­
mienie, lecz po tęp ia .zw yk le  taki n ie o św ie c o n y  
lud., któpy p rze z  o św ieceńszy  p o d b i ty  zostat,  
na śm ierć  p rze d w c ze sn ą .  — Z n am io n u je  to  
o b ą d w a  n a r o d y ,  że w  Parlam encie  a n g i e l ­
s k i m  często g lo sy .s ię  o d z y w a ją ,  po tęp ia jące  
p o d b o je  A ng lików  w  Azyi p rz e z  w zg lą d  na  
zasady s łu sznośc i ,  podczas kiedy w  Izb ie  
ł r a n c u z k i e i  n ig d y ,  a w  dziennikach  l e d w o  
raz  n ie sp ra w ie d l iw o ść  w  u ja rzm ian iu  w o ln e ­
go ludu  w y tk n ię to .  I le  raz y  jaki m ą ż  s tanu  
W ę F rancy i  na zabory  w  Afryce p ow staw a ł ,  
działo  się to  ty lko ,  p o n ie w a ż  je  za n ieko rzy ­
s tne  i n ie rozm yślne  poczy tyw ał ,  nie zaś jakoby 
O sp ra w ie d l iw o śc i  onycli miał p o w ą tp ie w a ć .
, W e d łu g  w ia d o m o śc i ,  k tó re  rzą d  o d eb ra ł  z 

łraficuzkiph A nty ł ,  panu je  t a m ,  z p o w o d u  
odlużenia k w es ly i  w z g lę d e m  c u k ru ,  nie m a łe  
W z b u rzen ie ,  ta k ,  że G u b e r n a to r  obaw ia jąc  
się n iespokojnośc i,  zażądał pow ięk sze n ia  tak 
siły lądowej, jako  morskie j.

v  , ' \  A n g l i a . '
% L o n d y n u ,  dnia 29, C z e rw c a ,

. Tute jsze  to w a r z y s tw o  p r z e c iw  p r a w o m  
z b o ż o w y m  oripgdaj w a ln e  o d b y ło  zg ro m a d ze ­
n ie ,  na k tó rć m  o p rócz  D e p u to w a n y c h  64 p o ­
bo cz n y ch  to w a r z y s tw ,  w ielu  d e p u ta tó w  ta k ie  
z p ó łnocnych  d y s t ry k tó w  ob ec n y ch  było . 
U c p w a lg n o  pa  n iem  w y d a ć  okóln ik  z w e z w a ­
niem, aby D e p u to w a n i  z ca łego K ró le s tw a  n a

5. L ipca  tu  się .zgromadzili  i w spó ln ie  nad  
tą w a ż n ą  s p r a w ą  o b rad o w a l i .  P o te m  p rz y ję ­
to  je szęze cz tery  p o s tanow ien ia .  P ie r w s z e  
żąda od  P a r lam en tu  n ie zw ło c zn e g o  użycia 
sprężystych  ś ro d k ó w  dla o d w ró c e n ia  od  k raju  
klęsk różnego  rodza ju ;  d rugie o św ia d cz a ,  że 
g łó w n y m  środkiem  do tego zm ierza jącym  jest 
zniesienie p r a w  z b o ż o w y c h ;  trzecie  do tyczy  
się W o ła n ia  deputacy i jio w szy s tk ich  c z ło n ­
k ó w  P a r l a m e n tu , aby  im  s to s o w n e  czynić

[irzedstawienia , a c z w a r te  o b w ieszc za ,  ż e P a r -  
arnent i r z ą d  za w szys tk ie  z zaniechania  tych  

p rze d s taw ie ń  w y n ik n ą ć  m ogące  skutki odpo -  
w iedz ia lnem i będą .

Z  d n i a  1. L i p c a .   ̂ ^
( G a z e t a :  Bórsetihalfe.)  -— Dzisiaj vyieczo- 

rent nadeszła tu  w ia d o m o ść  d rogą  n a d z w y ­
czajną, że nades łana d. 30. C z e rw c a  do P ary ża  
depesza te legraficzna, p rzy b y c ie  »Q verland



Mail* zw iastow ała , który to okręt dnia 26. 
C zerw ca z Malty odpłynąw szy, d. 29. Czerw, 
do Marsylii zawinął. Przyw ozi wiadom ość, 
źe d. 16. Kwietnia Generał Pollok połączenie 
sw oje z Gnerałeih Sale w.Dscbellalabad usku­
tecznił, przyw róciw szy poprzednio powagę 
Thorabaza Chana Sullpuhra. Zamyślał posu­
nąć się dalćj ku Kabulowi skóroPulkowik Bol­
ton z nim się połączy. Generał England (który 
jak w iadom o, po wyruszeniu swenrf z Quet- 
tah porażki doznał) wojsko sWoje powtórnie  
zgrom adziwszy, przedarł się przez‘W ąwozy 
i połączył się z Generałem Ńott W' Kandaha- 
rze. Kapitan -Maekenzie przybył do Uschel- 
ialabadu z oświadczeniem  Akbar Chana, iż 
pod pew nćm i warunkami w  niewolą zabra­
nych Anglików uwolnić gotów . O dpow iedzi 
mu danej dotychczas nie znano. Generał 
Elphinstone d. 23. Kwietnia umarł-.’ W iado­
mości, z Chin dochodzą do, d i '13. Kwietnia. 
D . 10. Marca Chińczycy w  liczbie 10-^-12000 
kusili się o zdobycie N ingpo, podczas kiedy 
drugi korpus wojska na Tschingkai uderzył. 
Przy obydw óch sposobnościach z w ielką Strat- 
tą odparci zostali.

S u n  dzisiejszy jako jedyny środek przeciw  
powstającym ciągle w  skutek kwestyi' o prze­
trząsaniu okrętów niesnaskom zćFrancyą pro­
ponuje, a b y  n a  oUr<jł»ch strażniczych angiel­
skich nad b zegami Afryki i Ameryki rząd 
efficerow  francuzkich używał. Moźnaby prze­
c iw  temu przytoczyć, iżby, bfficero$ćió ci za 
nadto dobrze tym spósobem rddryhafkę an­
gielską poznali, ale to jest złebi maloińiacżą- 
cem w  porównaniu z klęskami wojny Z Frabcyąl

Franois, który dnia 4. m. b. ma być-tracony. 
z innym złoczyńcą, zbójcą Cóc/pfer, ciągle sie­
dzi W  więzieniu w  Nfewgałe, gdzie obej, c'd 
dzień na nabożeństwie bywają i gdzie ich du­
chow ny ciągle do sk.rUćhy i żalu napomina; 
Cooper niemylnie zostanie stracony, bo petV- 
cyi o u łaskaw ienie'gę nie ’przyjęto, < ó do 
Francisa, rzecz zdaje się być jeszcze riiepewną. 
Pońievvaż na petycyę ojca jego dotychczas 
odpow iedzi nie dano, spodziewają sl£, źe zła­
godzenie kary nastąpi. Francis pożegnał się 
Z rodzicami sw em i i wielką okaziije trw ogę  
przed śmiercią, która — zdaniem jego— zp ć-  
WnOŚćią go czeka.

H i s z p a ii i a; *
Z M a d r y t u ,  dnia 21. Czerwca.

Najpewniejszą oznaką nieufności, jaką w pa­
ja obecne położenie, jest ta okoliczność,, że 
gdy onegda, w ystaw iono na przedaż pierwszą 
sery? uchwalonych przez Kortezy 160 milio­
nów  obhgacyi skarbowych, nikt nawet szelą­
ga nie ofiarował.

N i e m c y .
Z M o n a c h i u m ,  dnia 29. CzeFwcsł.

(.Gaz. Powsz.)  — Ostatniemi czasy byliśmy 
tu świadkami zjawiska, które jako znamionu­
jące ducha ludności niemieckićj wspom nienia  
godne. "Ponieważ w  skdtek bulli Papiezkićj 
i tu w ezw anie do m odłów  za kościół w  H i­
szpanii i do pozyskania odpustu jubileuszow e­
go ze strony Ordynariatu Arcybiskupiego vvj> 
dane zostało,'w,frzefch dó tego przeznaczonych  
kościołach 'taki spostrzeżono udział wszystkich' 
stanów , że pddćzas 14 dni trwającego nAbói 
źeństwa od raną aż do w ieczora korrfessyohdły 
ciągle, zalegano, i podług dość dokładnego ob- 
rachowania dzisiaj jeszcze w  ciągu j e f l nć j  

odziny w  j e d n y m  kościele ókoło 600 osób  
omniunią świętą przyjmowało. Jestto zaiste 

uwagi godnćm zjawiskiem czasów nasżych, 
świadczącem — mimo w szelk ich(przeciwnych  
twierdzeń ■— jasno o um ysłowem  ludu tutej­
szego usposobieniu.

■ ■W ęjg1 r y. • ‘ ■
Z* P e s źt ii, 'dbia I2S. OżetWf*.

(G aż. Hagrabsha.) —1 Na kottgregacyi gene- 
ralnćj d 7. m .‘b. rozpoczętej wniesiono m ię­
dzy inrtemi co ‘następuje!^ 'Polnieważ1 K ). Pry­
mas państwa na przestrogę sądową, aby r^du-’ 
bhu 14. ćrt, 1647- postbridWiehie' blĆófni.kiem 
ŚWyłn w y  n e ,' do ty Ćz ą ćb' rrt'al żc ńsfw miesza­
nych, .a sprzeciwiające się w b rew  ustawdm  

Wy^n, ćóPrtął,. w  przeźhaczonym prawnie  
czasie nie' ó dp owiedział, zatćm Stany 'postano* 
w iły , aby w_każdym przypadkii'odmdwienia 
błogosławienia małżeństwa mieszanego, nie* 
tylko przeciw duchownem u, który śię wzbrar* 
tiik, lecz tćź prZeciw1 Pćyiharsowd pańitWa prok 
cess yvytaczano. \ i i  ■ .■ t

« i  -  |  ' * t  '  » / t , .W  1 o  c ^ i  i y nu > 
i nno  Z R z y m u ,  dnia. 14- Czerwca, . f, , .

{Gaz. Powsz.) — Goniec-igabinetówy rossyj* 
ski, który tu przed kilku dniami z Petersburg* 
u poselstwa rossyiski.egp stanął, przywiózł po­
dobno wainBiid^peszei dot.ycząęe ,spraw kó- 
dętejlnyeb. psUiaj ju& w racać-m a; głosąą. 
-i«i załatwienia ii zgody spodziewać się możną.
« \ h  i i  I"1 *.•: OT'-., 1: / ..............— ■ c l , . ,  , -;s |

i i ■ q • G  is-etq y  a..
/ '  Z A t e n ,  dnia 12. Czerwca-

Rząd rossyjski każe tu stawiać pałac pbsel- 
•tw a sw ego; będzie to grnach- obszerny, gdyi 
ma mieścić w  sobie pomieszkanie dla Posła i 
urzędników jego, kościół z księżmi i śpiewaka­
mi: Przeznaczono na to 4 mil.ir> sr.

Przed kilku dniami (d. 7.) flota 'francuzie* 
odpłynęła złąd na w od y  Syryjskie-
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T n r c y a.
Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  d. 15. C ierw ca.

Podług  nadeszłych tu z Bucharestu w ia d o ­
mości Poseł rossyjski Pu łkow nik  Duhamel do* 
znał tam- wspaniałego przyjęcia. Tymczasem 
pow iada ją ,  źe rozkazujący to n ,  w  jakim Pan 
D aszków  na Woloszczyźnie przem awiał, pozo­
stał się także i u Pana D uham ela, z czego 
w n o s z ą ,  iż m u bardzo sprężysto przem aw iać 
zalecono. M ianowanie Kommissarza sułtan* 
skiego, mającego wspólnie z Panem Duham e­
lem wołoskie zatargi załatwić, w y w o ła  nieza­
w odnie  nieporozumienia, gdy Rossya w  tćm 
niedowierzanie z strony P orty  upatruje. Przy 
ostatniem przeglądzie milicyi wołoskiej P u łk o ­
w n ik  rossyjski postaw ę i zręczność wojska te­
go bardzo zganił.

Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 14. Czerwca.
Reprezentanci pięciu wielkich m ocars tw  ze­

brali się znow u w  ostatnią sobotę, w  celu na­
radzenia »ię nad dalszćm postępowaniem  na 
Libanie. Sir Stratford Canning miał przy tćj 
sposobności w  ten sposób zdanie swoje o b w ie ­
ścić, ze na przestrzeganćj dotąd przez dyplo- 
macyą europejską drodze dob row olnych  uk ła ­
d ó w  niczego się po Porcie spodziewać nie 
można, i ie  dla tego sprężystsze postępowanie  
doradza , gdy wszelkie środki łagodne nic nie 
pomogły. Pan  T itow  sądził natomiast, ie  z a ­
czekać należy co Porta w  tej sprawie z w ła ­
snego natchnienia lub w  odpowiedzi na uczy­
nione jćj przedstawienia uczyni, gdy pytanie 
syryjskie jest tylko w e w n ę trzn ą  sp raw ą tu re ­
cką, a ztąd Środków przymusowych w łaściw ie 
tu użyć nie można. Jednakże Sir Stratford 
Canning w y p ro w ad za ,  jak w iadom o , p ra w o  
wmieszania się w  spraw y syryjskie z uczynio­
nej wyraźnie przez Portę  obietnicy pod wzglę­
dem  urządzenia i administracyi Syryj,  danćj 
Yiie mieszkańcom Syryi lecz m ocarstw om , k tó­
r e  p ro w in c ją  tę 1 rił^  !®ł gnębiciela w y rw ały  
i z n o w u  pod władzę T urcyi poddały, i to w  
uroczysty sposób. Zdanie to  zda'e się i Au- 
atrya podzielać. Pan Bourqueney w yw odzi 
to samo upoważnienie z p raw a opieki, którego 
F rancya  od niepamiętnych czasów nad chrze- 
ścianami w  Syryi używała i upatruje w  postę­
pow an iu  T u rk ó w  na Libanie nagany godną 
dow olność  i niczćm się usprawiedliwić nie 
dający gw ałt .  Poseł pruski zdaje się obstawać 
przy sw ym  w y ro k u ,  ze stósownie do sw ych  
instrukcyi tylko się do wspólnego postępow a 
nia wszystkich pięciu wielkich m ocarstw  przy­
łączyć może. Jeżeli zatem na najbliższćm ze­
braniu się mają przystąpić do tak nazwanych 
sprężystych śro d k ó w , Rossya i Prussy zape­
w n e  się od wszelkiego m o r a l n e g o  w sp ó ł­

działania wstrzymają. Czy zresztą do tako­
w ych  środków  już teraz i be* dalszej o d w ło ­
ki przyjdzie, nie mogę oznaczyć i tylko zaw ia­
domić m ogę W Pana o jednym w ypadku , k tó­
ry  z tćm niezawodnie w  związku zostaje. 
Sir S tratford Canning bow iem  zaraz po Kon- 
ferencyi w y p ra w ił  angielski parostatek na m o­
rze Śródziemne i Kapitanowi tegoż zalecił, 
aby dane sobie zapieczętowane instrukeye do- 
piero za Dardanellami o tw orzył.  Domyślają 
się, ie  w  w ręczonej K apitanow i paczce znaj­
dują się takie depesze dla angielskiego A d m i­
rała, dow odzącego eskadrą angielską na m orzu  
srodziemnem. T urcy  zatem obawiają się bli­
skiej demonstracyi nad wybrzeżem syryjskićm, 
a to tćrn bardzićj, g d /  obadwaj posłańcy Ali i 
Akif Efendi i zSwierzytelniony przy d w o rz e  
łrancuzkim Reszyd Basza w  sw ych sprawo* 
zdaniach z E uropy  rozprawiają  o surowości, 
z jaką się .tamże na sp raw ę syryjską zapatrują. 
Spodziewać się w ięc  należy, i e  Sułtan upo r­
czyw em u wielkiemu W ezyrow i i sw ojem u 
Ministeryum, którzy go w  nieprzyjemne poło­
żenie W jakićm się obecuje znajduje, w p r a w i ­
li, nakoniec gry niebezpiecznej zakaże i słu­
sznym roszczeniom chrześciaństwa zadosyć u- 
czyni. Mocno także zn o w u  o zmianie mini- 
steryalnej rozpraw iają  i tą razą n iezaw odnie  
się ta n o w a  kombinacya w kró tce  urzeczywi­
stni. Urząd wielkiego W ezyra p rzeznaczona 
dla starego C hosrew a Baszy, Reszyd Basza o- 
trzymałby Ministerstwo sp ra w  zagranicznych, 
Ahmed Fethi d o w ó d z tw o  gw ardyi i urząd naj­
wyższego Marszalka d w o ru  ( w  miejsce Rizy), 
Hali! Rasza Ministerstwo w o j n y , Said Basza 
Ministerstwo marynarki. Byłoby załćm Mini­
steryum reformy, które życzeniom E uropy  cał­
kowicie odpow ie . Trzej ostatni B a s z ó w *  są 
szwagrami Sułtana. — M ianowanie Schekiba 
Efendego sułtańskim kommissarzem w  spra­
w ie  wołoskićj nastąpiło w  skutek niepokoją­
cych doniesień, nadesztych tu ostatniemi c z a ­
sy z liiikarestu. O baw iają  się, aby zanadto 
•nieograniczone działanie protektoratu rossyj- 
skiego w  ow em  księstwie nie pociągnęło oder­
wania się obydw óch hospodarstw  od Turcy! 
za sobą.  ̂ Dopóki zlozenie z u rzędu Xięcis 
Ghiki i m ianow anie  Kisselewa Xięciem w o ło -  
skie11* było przedmiotem dyplomatycznych o- 
baw, Porta spokojnie się zachow ała,  sądząc, 
iż tak w  ocz.y bijący krok, któryby całą E u ro -  

.pę w  ruch w p ra w i ł ,  nie leży w  duchu Ross. 
gabinetu. Ale, głębićj zakorzeniony plan w y- 

P o r łę, jak się zdaje, z jćj spokojności. 
Podług tego planu chodziłoby tymczasowo naj­
p ie rw  o połączenie obydw óch  Xięatw, Multan 
» Wołoszczyzny, pod hospodarem, któryby ni*
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Z taką przychylnością jak Xiąźę Ghik* Porcie, 
i większej niezawisłości, ' jakiś} obecnie kraj 
ten  u ży w a , sprzyjał. Projekt ten tylę miał 
ev oczach Porty  podobieństwa udania się , ze 
b ez  wszelkiego poprzedniego porozumienia 
się z reprezentantami innych m o c a rs tw , na 
Jeb na szyję Schekibow i F fendew u  posłanni­
c tw o  o w o  powierzyła.

E g i p t .
Z A l e x a n d r y i ,  dnia 6. Czerwca. 

M ehm ed Ali wyjednał od Sułtana ułaska­
w ien ie  dla Ahmeda F ew z i  Baszy, który tu w  
r .  1839. flotę turecką p rzyprow adz ił ,  i który 
n iebaw em  pow rócić  ma do S tambułu,

W ic e  K ról zaw ar ł  bardzo korzystny dla 
siebie traktat pokoju i handlu z pogranicznymi 
Abyssyńczykarai.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — „Dziennika domowego* 

w yszed ł .Nr. 14. i zaw ie ra :  1) Powieści z p o ­
dróży, przez LucyanaSiemieńskiego. 2) Z Ame 
ryki. List z S tanów  Zjednoczonych północnej 
A m eryki, p rzez W iktora  K o    3 )  R o z ­
maitości. 4) Mody i Objaśnienie ryciny.

   -Tygodnika literackiego* w yszedł J \s
20ty i z aw ie ra :  Ueber den gegenwartigw  5
stand der bohmischen L ittera tur und ihrt Bedeu- 
tung, von Leo Tliun, udzielone redakcyi przez 
Prof.  Purkiniego (c iąg  dalszy). — Śpiewka, 
(Z  poezyi n iedrukowanych Tomasza Zana). — 
A ugust I ł .  i Kossel r. 1706. (dokończenie). — 
R o zb ió r  krytyczny histor. lit. polsk. W iszn ie ­
wskiego  przez A. Mosbacha (ciąg dalszy). — 
K orrespondencya p ryw atna  (o dziele Branissa: 
G w h ich te  der Philosophic seit Kant.

P r z e s t r o g a .  — C rem on w spomina o je­
dnym  biskupie w  W ro c ła w iu ,  którego wyziew 
róz udusił. — T ril le r  donosi, źe pew na  młoda 
dzićw czyna z wielkiego zapachu fiołków u- 
raarła, i źe Hrabina Salm przez takiź sam p rzy ­
padek życie postradała. — P ew na  młoda dama 
w  Londynie r. 1754., śpiąca ze służącą w  p o ­
ko ju  napełnionym kw iatam i, obudziła się z 
w ie lką  niespokojnością i ledw ie źe jeszcze 
miała siłę do zawołan ia  na służącą, która na 
szczęście mniej była osłabioną. Dziewczyna 
w sta ła  i o tw orzy ła  okno , ale obiedwie nie 
mogły przyjść do siebie, aż pokąd k w ia tó w  
nie powyrzucały . — P e w n a  młoda dama w  
Tuluzie  r. 1780., która miała zwyczaj zdobić 
*wą sypialnię kw iatam i, omal źe nie padła o- 
fiarą sw ego upodobania. W komnacie jćj by­
ło  mnóstyyo bzu tureckiego, który tak dalece

zatruł w  pokoju powielrzp, ii  odurzona zaps- 
chem  dama ledwie moglą pa pokpjdwkę za­
dzw onić, która przybiegłszy kw ia ty  p o w y rz u ­
cała.— Forster  nadmienia o  pewn.ym,oąłowie- 
ku, który w yjechawszy na wieś, zatrzymał się 
na drodze, i kazał służącemu narw ać z płotów" 
m n os tw o  w onnego szczodrzeńca. Za przyja­
zdem do domu, w s taw iono  szczodrzeniec po­
dług jego rozkazu w  w ° d ę  i umieszczono W 
sypialni W  nory  .obudził się ten człowiek, 
w  ,ustach i w. nosie czuł smak i zapach szczo­
drzeńca. Dławi} się i w yrzek ł  kilkakrotnie: 
nCaprifoliuml" Zona jego o tw orzyła  d r p y i  i 
okna i wyrzuciła szczodrzeniec pa ulicę. Świe­
że pow ietrze  przyniosło mu ulgę; jednakże 
osłabienie na całem ciele i odjęcie m o w y  
t rw a ło  przez d w a  dni, zanim calkićm do sie­
bie przyszedł. — D w ó ch  m łodych ludzi spało 
w  nizkim, niebardzo obszćrnym pokoju, w  
k tó rym  siało d rz e w o  pom arańczow e. W  po ­
śród nocy rozw inęły  się zupełnie d w a  kw iaty  
tegoż drzew a. O badw aj śpiący obudzili się % 
w ielką niespokojnością, lecz nie chcąc jedenj 
drugiemu snu p rze ry w ać ,  zachow yw ali się 
ile możności spoko jn ie , a i  nareszcie odurze­
nie tak się w zm ogło , i e  jeden drugiego obu­
dzić musiał; w ted y  zaczęli obadw aj o po­
m oc wołać . Za o tw orzen iem  d rz w i ,  W k tó ­
rych pobliżu stało łóżko, doznał jeden z nich 
ulgi, chw iejnym  krokiem wyskakuje z łóżka’, 
roz tw ić ra  wszystkie d rzw i na oścież i poczuw - 
szy zapach pom arańczy, w p ad a  na w łaśc iw ą  
przyczynę zaw ro tu  głowy; w  okamgnieniu 
w ynoszą  d rzew o  z pokoju, wpuszczają świeże 
p o w ie trze ,  a tak w  krótkim czasie znika nie- 
spokojność i z a w ró t  g łowy. Z  tych  do* 
świadczeń okazuje się, źe w  zamkniętych 
pokojach i w  sypialniach, k w ia tó w  trzymać 
nie należy.

W y j a ś n i o n a  t a j e m n i c a  s n u  m a g n e ­
t y c z n e  g o . — Magnetyzm zwierzęcy zw racał 
na siebie już od lat w ie lu  uw agę świata pod 
w ielorakim  w z g lęd em , a chociaż w yśm iany i 
w ystaw iony  jako omamienie, zdziwił jednak 
sw ćm i skutkami wielu uczonych. Skutki jego 
są aż nadto jaw ne ,  aby je zaprzeczyć m o żn a ;  
jednakże dotychczas uikt ich przyczyn dosko­
nale wyjaśnić nie umiał. Teraz  znalazł się yv 
Manszestrze lekarz nazwiskiem Jam es Braid, 
k tóry u trzym uje ,  źe m u  się tajemnicę magne­
tyzm u zbadać powiodło. Miał on z tego po­
w o d u  naw e t  publiczne odczyty, by udow odn ił  
i e  może sprawić magnetyczne skutki, a n aw e t  
sen bez dotknięcia się osoby, i ze osoba, mają­
ca być w p ro w ad zo n a  w  sen m ag °elJ c?ny, 
może naw et nie w  tym  co o n ,  a |e w  innym 
znajdować j ię  pokoju. Pan Braid postaw ił
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n a jp ie rw  na stole ciemną, zwyczajną butelki; z 
Wina z korkiem, który na w ierzchu  miał blaszkę 
p laterowaną. Potem  rózka/a! osobie, na któ. 
rój miało się odbyć to doświadczenie , aby u- 
siadłszy na krześle, prosto w  korek patrzyła 
nie mrugając pow iekam i i nie' odwracając 
oczu. Korek oddalony byl na d w ie  stóp od  
osoby, która g łow ę cokolwiek w  tył zwiesiła. 
Po uply.wie pięciu minut zasnęła tw ardo. 
P rzy  drugióm doświadczeniu, w ło żo n o  pew nćj 
osobie opaskę na g ło w ę ,  tak , aby zw yczajny 
od  łlaszki korek nad nosem jej um ocować m o ­
żna było. W  ten korek musiała ta osoba p a ­
trzeć  bez ustanku, a w  przeciągu czterech m i­
n u t  zaczęła w  sen zapadać. Osoba ta nie m o­
gła w  tym razie o tw orzyć  p o w ie k ,  chociaż 
św iadom ość miała i na każde zapytanie odpo­
wiedzieć mogła. Z kilku podobnych  doświad­
czeń okazało się jasno, że zjawienia te ,  Z *a 
z w an y m  magnetyzmem zwierzęcym  żadnego 
zw iązku  nie m ają , a P. Braid oświadczył, iz 
6kutki te, podług jego zdania, na tem są oparte, 
Że niektóre muszkuły oka przez snatęźone pa­
trzenie w  jeden punkt przedmiotu, pod ostrym 
kątem mocno się utrudzają. Ztąd w ynika n a j ­
przód zaw ró t  g łowy, potem  powstaje pew ien  
rodzaj mgły przed oczyma, a nakoniec sen na­
stępuje.

. S z c z e g ó l n i e j s z y  p r z y p a d e k . — W  w ło­
ści Schóneberg  niedaleko Berlina, dano przed 
kilku tygodniami zd row em u i m ocnem u c h ło ­
pcu , mającemu rok i cztćry  miesięcy do  b a ­
wienia  się talar pruski. Gdy się paatka na 
chw ilę  oddaliła, dziecię w zięło  do ust ten talar. 
Matka postrzegłszy to, przybiega, i usiłuje w y ­
dobyć mu z ust p ićniądz, lecz chiopiec w p u ­
ścił go już za daleko, i dławiąc się, połknął, 
Poczem się m u k rew  z ust puściła, chłopiec 
jednakże nie zmienił się na tw arzy  i był cał­
kiem wesół. P rzy w o łan o  niezwłocznie leka­
rza i od tego czasu pilnują go jak najtroskli- 
w ićj tak rodzice jako też kilku lekarzy. Dzie­
cię jest dotychczas całkiem zd row e i nie w i ­
dać na nióm najmniejszego znaku, któryby w  
skutek połkniętego talara jęgoz ycm albo zdro- 
w iu  zagrażał. (Jhociaz zdaje się być niepodo- 
bnero do p ra w d y ,  aby dziecię w  tym  w ieku  
talar p o łknęło , jednakże za w ypadek ten ,  jako 
szczerą p raw d ę  z najwięk*2? pewnością  za­
ręczyć możemy.

N o w y  O r f e j .  — W  p ew n em  miasteczku 
w  Galicyi ubogi skrzypek grał na prażniku, 
a . ' nazajutrz w z iąw szy  skrzypce pod pachę, 
sw obodn ie  puścił się do jdomu. W tem na 
sierokićm  pastw isku , przfez które miał p rze ­
chodzić’,; spostrzegł ogronlnego samopas cho' 
disącego b y k a ,  który ryknąwszy okropnie i

spuściwszy w  dół g ło w ę ,  prosto ku niemu 
zmierzał. Przelękniony skrzypicie! chciał się 
w ed rzeć  na d rzew o , ala z przestrachu straci! 
odwagę. W  tak krytycznćm  położeniu w i ­
dząc swoję śmierć przed oczym a, w p a d ł  na 
szczęśliwą myśl doświadczenia , azali go urok 
muzyki nie ocali. C hw y c iw szy  w ięc  drżącą 
ręką co prędzćj za smyczek, zaczął z całćj 
siły rzenipolić na skrzypcach. R ozhukany 
buhaj usłyszawszy p ie rw sze  tony ,  w lep ił  w  
niego w zrok  osłupiały, po tćm  zaczął rzucać 
łbem  w  górę i pryskać nozdrzami, a  nakoniec 
u nóg jego spokojnie się powalił. M uzyk o- 
ch łonąw szy  t przestrachu , chciał korzystać 
z tej sposobności i drapnąć w  nogi; lecz skoro 
zamilkły skrzypce, już buhaj zrywa się z n o ­
w u ,  i stawi do boju rogi. Bićdny skrzypek 
nie w idząc  dla siebie żadnego ra tunku , rznie 
w  pocie czoła sw ego nieustanny koncert ro ­
gatemu potw orow i, j  byłby  się może tym  kon­
ce r tow ym  popisem na śmierć zagrał, gdyby by* 
li nie nadbiegli ludzi, którzy go od tego na­
trę tnego miłośnika m uzyki uwolnili. (R .L w .)

OBW IESZCZENIE.
Instrum ent względem  zabezpieczonych na 

dobrach  ziemskich W j e r z e  h a c  z e  w o ,  po­
w ia tu  Szamotulskiego, w  Ruhr. III. pod No. 8. 
na mocy immissyi przeciwko W a w rz y n o w i  
Cieleckiemu zapadłćj, z d, 14. Lutego r. 182o. 
dla Bartłomieja Szymankiewicza tysiąc T a la ­
r ó w  z p row izyą pó pięć od sta, oraz dziew ię­
tnastu T a la ró w  kosz tów , zaginął, i ma być. 
stósownie do w niosku właściciela d ó b r  po. 
mienionych w y w ołany .  W zyw ają  się przeto 
niniejszem w sz y sc y , którzy jako właściciele, 
cessyonaryusze, pósiedziciele zastawni lub też 
dzierzyciele do rzeczonego kapitału i instru­
mentu pretensye roszczą, aby się w  terminie 

d n i a  27.  S i e r p n i a  1 842. 
zrana o  godzinie lOtej przed Ur. Scholtz, Re- 
ferendaryuszem w  sali instrukcyjnej podpisa­
nego Sądju w yznaczonym  zgłosili i pretensye 
*we udow odnili ,  a lbowiem  w  razie przeci­
w n y m  z wszełkiemi pretensyami sw em i do 
wzm iankow anego kapitału i instrum entu wy- . 
łączeni zostaną i instrum ent takow y za umo­
rzony uznanym  będzie.

Poznań, dnia 9. Kw ietn ia  1842.
K r ó l e w s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i
   I. wydziału. . | ,

' SPRZEDAZ KONIECZNA.
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  B y d ­

g o s z c z y .
W ieś szlachecka S r  o c z y  n ,  p o ło ż o n a  w  p o ­

w ie c i e  G n ieźn ień sk im , o sz a c o w a n a  są d o w n ie
na 11.705 Tal. 13 sgr. & len., p rzez w yrok  ad*
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judykacyjwy z dnia 19 Listopada 1841. r. Ka­
zimierzowi Rcinkowskiem u za pluslicitum 
17,250 Tal. przysądzona, ma być w  terminie 

n a  d z i e ń  21. S t y c z n i a  r. 18 4 3 .  
zrana o ICUćj godzinie w  miejscu posiedzeń 
zwyczajnych Sądu naszego pow tórnie  sprze­
dana. ' l a x a ,  w ykaz hypoteczny i w arunki 
sprzedaży przejrzane być mogą w  oddziale 111. 
Registratury naszej.

Zarazem zapozywają się niniejszem z poby­
tu niewiadomi wierzyciele lealni, mianowicie: 

J )  Anna z P rokopów  Zagórska z mężem 
swym,

2) Petronella, Maryanna i Tekla rodzeństwo
świnarscy,

3) Stanisław Żychlipskj,
s p r z e d a ż  k o n i e c z n a .

S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w  P o z n a n i u .
'  Posiadłość do K a r ó i a  B a u m ,  Dyrektora 

m iernictwa, i małżonki jego Szarlotty z domu 
Katterin, pierwszego zardęścia Schmidt, nale­
żąca, tu na przedmieściu Itybaki pod Nro. 78, 
leżąca, i na 5873 Tal. 17 sgr. 3 fen. w edle  taxy, 
która w ra z  z wykazem hypotecznym i w a r u n ­
kami w  Regjstraturze przejrzaną być może, 
O taxow ana, będzie

d n i a  2 8. W r z e ś n i a  1 8 4 2 .  
przed p o ł u d n i e m  o  g o d z i n i e  11 tej w  miejscu 
zwykle in  posiedzeń sądow ych sprzedana.

W szyscy niewiadomi pretendenci realni 
w z y w a ją  się, ażeby pod uniknieniem preklu- 
zyi zgłosili się na;później w  terminie ozna­
czonym.

Poznań , dnia 3. Lutego 4 842.

D w a  w  Poznaniu przy ulicy Rybackiej pod 
N ram i l .T  2. stojące dom y w ra z  z stajnią i 
placem do budowania, są do sprzedania z wol- 
nćj ręki. Mający chęć kupienia zec..cą się do

ich właściciela K w i a t k  o w s k i e g o ,  nauczy­
ciela w  N i e g o l e w i e  pod Bukiem, przez 
frankow ane listy, zgłosić.

Ktoby sobie życzył z prześw . Publiczności 
zamiejscowej oddać sw ych  synów  do P o zn a ­
nia na s tancyą ; zarazem do przygotowania 
gruntow nego do Gim nazyum  i pod dozór do­
bry, znajdzie miejsce z te m u  przymiotami od 
Ś. Michała r. b . ,  przy W rocław skie j ulicy, 
teraz pod No. 37-, a od Ś. Michała pod 36. tej­
że ulicy u U m i ń s k i e g o ,  za roczną cenę 150 
Tal., jednakże takich tylko przyjmie, którzy b ę ­
dą mieli początki czytania po polsku i niemiec­
ku i pisania podobnegoź.

%
Limburski ser śmielankowy

 ____ n a j le p s z e g o  g a tu n k u ,
k ę  p o  4 ^ 5  S g r . ,  poleca

Mi. Mj. Praeger,
przy Wodnej  ulicy w  domu szkóinym imienia 

Ludwiki pod No. 30.

C e n y  t a r g o w e
w mieście

P o z n a n i u .

Pszenicy s z e f e l
Zyta . dt, .
Jęczmienia dt. . 
O w sa  . dt. .,
Tatarki d t  .
G rochu  . dt. .
Ziemiaków dt. , 
Siana cetnar . 
S łomy kopa . . 
Masła garniec . 
Spirytusu beczka

Dnia 6. Lipca
1842. r.

nil j do
Tłl. ł|-c. fen. I Tal, igr, ftc .

2 19 - - - - - 2 20
1 10 6 1 11 0

— 26 - - - - - — 27 6
_ _ _ 22 6 24 —

- - - - 28 — 29 —

1 6 — 1 7 6
7 6 — 8 6

- - - - 25 — — 27 —

9 5 — 9 1 0 —

1 .12
j

6 U 5;—

Sfazw-y k*«cl«low.

W  niedzielę dnia 10. Lipca 1842. r. 
lięd i\ mieli kazanie

prscd  południem. po południu.

W  ciągu tygoduin od d, 1. 
do 7. Lipca 1842.

urndz. się
I t  i f f  

-- £ j  s  n iE.IS3 t

umarto
*1 “ •  C C  I

-  a  “  “  a. 5 I su*s

W  kościele katedralnym  . . 
W  kośc. farn. S. M aryi Magd 
W  kościele 54. W ojciecha  . 
W  kościele S. M arcina . . .  
Franciszk. (gm ina niem.-katol.) 
^  klasztorze Dominikanów 
W  klaszt. S ióstr miłosierdzia 
W  kośc. ewaniel. S. K rzyża 
W  ko.se. ewaniel. S. P io tra  
W  kościele garnizonowym .

X . W ik . Czerski.
- D ziek. Zejland.
- Mans. Celler.
- P rob. Kamieński.
- P raeb, G randke.

» Stamm. 
K leryk Zientkiewiez. 
Pastor F riedrich.
H. K ons, Dr. Siedler. 
N adkazn. woj. Cranz.

X. Praeb . Grandke,

Superintend. Fiseber.

Ogółem . .

2 3

,  l ł ~
a  I 13 11' 9

ślnb
wzięło

par

12 
2 
2


